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Humor zawiera 24 stron druku
C E N A  6 0  G R .
P R IN T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówka

a „ J a d w i g a ,  p r z e k a z u j ą c a  t e s t a m e n t e m  sw e  
■ k o s z t o w n o ś c i  A k a d e m j i  K r a k o w s k i e j * * .Z WYSTAWY JAN A MATEJKI W KRAKOWIE



Przetukody dla czołgów na zbocza

Ogólny w idok fo rty fikacy j.

B yło  oddaw na w iadoinem , że 
N iem cy z w ielkim  nak ładem  
p racy  i kosztów  b u d u ją  

w N ad ren ji potężne fo rty fik ac je . 
A le dopiero  k anclerz  H itle r  
w sw ej m owie na kongresie  p a r ­
ty jn y m  w N orym berdze, w k tó re j 
w ysuw ał żąd an ia  n iem ieckie co 
do Sudetów , p rzy toczył cy fry  
i bliższe szczegóły o l in ji  Z y g fry ­
da. Z en u n c jac ji te j w ynikało , że 
fo rty fik a c je  n ad reń sk ie  nie u s tę ­
p u ją  n ie  ty lko  lin ji M aginota, 
ale  n aw et ją  przew yższają.

T ak  wiec n a  Zachodzie s to ją  o- 
becnie naprzeciw ko siebie dwie 
poteżne lin je , najeżone a rm a ta ­
m i: M ag ino ta  i Z y g fry d a  — teo­
retyczn ie  obie n ie  do wzięcia. — 
A ni bow iem  ogień najcięższej ar-

ty le rji, ani bom by lotnicze, ani 
w reszcie czołgi n ie  są  w stan ie  
zniszczyć tych  fo rty fik acy j z że­
laza, betonu i ziemi. U rą g a ją  one 
bowiem now oczesnej b ron i, tak , 
ja k  m u ry  i basz ty  średniow iecz­
nych zam ków  nie b a ły  sie łuków , 
lanc i rusznic.

N ie po trzeba  dodaw ać, że fo r­
ty fik ac je  tak ie  k o sz tu ją  m ilja r-  
dy. W zm agają  one jed n ak  p o ten ­
c ja ł obronności p ań stw a  i u n ie ­
m ożliw ia ją  n ieprzy jac ielow i n ie ­
spodziew aną inw azje  w g łąb  k r a ­
ju . N ic wiec dziw nego, że s tra te - 
g ja  w spółczesna zaczyna p o w ra ­
cać do fo rty fik a c y j i że obecnie 
n a  tem  polu  rozpoczął sie p raw ­
dziw y w yścig  narodów .
W tty t łk U  td ję e ia :  V*rtmg Sehmrl — B trlin

Betonowe podłoża dla zapór 
drogowych.



P rzenoszenie o fiary te rorys tów  arabskich do ambulansu.
S p o rt & G eneral — Londyn.

Gmach, w  k tó rym  rezydu je  W ysoki Kom isarz 
w ie lk o b ry ty jsk i w  Jerozolim ie.

P h oto N Y T  — P a ry ż .

Ż ołn ierze angielscy, p ilnujący w o rkó w  z ży w n o ­
ścią, przeznaczoną dla m ieszkańców  Starego  

M iasta w  Jerozolim ie.
K eyston e — Berlin.

■ffl H a  l a w o w y *  s t r t a k u

S K A R B N I C A  N A R O D U
Już praw ie  20.000 żołnierzy skoncen trow ali 

Anglicy w P a les ty n ie , aby  w k ra ju  tym  przy­
wrócić spokój. C h arak te ry sty czn y m  dla n a s tro ­
jów an g ie lsk ich  je s t fak t, że nie w strzym ali oni, 
stosownie do życzeń a rabsk ich , im ig rac ji żydow ­
skiej do P a le s ty n y , lecz udzielili na rok n a jb liż ­
szy 4.800 certy fika tów , czyli pozwoleń na przy­
jazd dla żydów z E uropy . W idocznie wiec A ng li­
cy zam ierzają  iść nad a l po lin ji dek la rac ji Bal- 
foura.

KAMY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA BUD
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//o /rf złożony cieniom Matejki na cmentarzu 
rakowickim. Na trybunie prof. U. J. dr Fran­
ciszek Walter. z a ję c ia  Ag. Foł. „ Ś w ia ło w id "

O O U K W t
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S P O T K A N I E  N A
P R Z E J A Ż D Ż C E . . .

Z w i e r z e n i a ,  p l o t k i ,  d y s k u s j e  o  m o ­
d z i e . . .  i o  t y m ,  c o  n i e  u l e g a  ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  L a w e n d a  Y a r d l e y ’a  
j e s t  n i e  z a s t ą p i o n a  w  s p o r c i e  i n a  
s p a c e r a c h ;

W y k w i n t n y m  i ś w i e ż y m  z a p a c h e m  
L a w e n d y  Y a r d i e y ’a  p r z e p o j o n a  j e s t  
t a k ż e  d e l i k a t n a  p i a n a  m y d ł a  Y a r d l e y ’a . 
L a w e n d a  Y a r d l e y ’a  j e s t  w y r a z e m  
d o b r e g o  t o n u .

L A V A N D E  
Y A R D L E Y

Rektor Ahademji Sztuk  
Pi ęknych  Fr y de r y k  
Panisch przemawia na 
akademji na tle ohrazu 

Malej ki „ Polon ja".

tn iecie  M atejk i ucz- 
\ c ii K rak ó w  w dn. 
29 i 30 p aździern i­

ka  b. r. dw udn iow ym ,ob­
chodem . M. in. nazw ano 
k rak o w sk ą  A k ak tem  j e  
S ztuk  P iąk n y ch  im ie­
niem  M istrza, o raz złożo­
no ho łd  jego  cieniom  na 
cm en tarzu  rakow ick im . 
W reszcie uczczono M a­
te jk ą  o tw arciem  w ysta  
w y jego  obrazów  w M u; 
zeum  N arodow em .

R eprodukow any  przez 
nas n a  p ierw szej s tro n ie  
obraz z te j w ystaw y, po­
chodzi z cyk lu : „Dzieje 
O drodzenia", s ta n o w ią ­
cego w łasność h r. Potop- 
kiego w  K rzeszow icach 
i p rzed staw ia  m om ent, 
g d y  k ró lo w a Ja d w ig a  
zap isu je  w testam encie  
w obecności b isk u p a  P io ­
t r a  W ysza, sw oje koszto­
w ności na rzecz założo­
nej przez K azim ierza  
W ielk iego  A k a d e m j i  
k r a |k o  w 's  k i e  j. Obok 
k ró low ej siedzą K azi - 
m ierz W ielk i (po lew ej) 
i k ró l Jag ie łło . Ponad,to 
są  n a  obrazie  w idoczni: 
J a ro s ła w  B og o ria  ze 
S ko tn ik , a rcyb . guieź- 
n ieńsk i i k ro n ik a rz  J a n ­
ko z C zarnkow a. 9 4 8

P u d e r  U R O D A

F R .  P  U  L S  S  A .  W A R S Z A W A
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Z rozwiniętym sztandarem Wschodzącego Słońca 
oddział piechoty japońskiej zdobywa ważną pla­
cówkę chińską na drodze do Hankau. scheri—Berlin

d czasu zw ycięstw  w w ojnie ro sy jsk o -jap o ń ­
sk ie j w la tach  1904—5 k ra j W schodzącego S łońca 
n ie  rozbrzm iew ał tak im  trium fem , ja k  obeenie, po 
zdobyciu K an to n u  i H ankau . N ie p rzysz ły  te  zw y­
cięstw a bez w ielk ich  o fiar, k tó re  n ie  ty lko  a rm ja , 
ale i całe społeczeństw o jap o ń sk ie  m usia ło  pono­
sić. A le może w łaśn ie  d la tego  ok rzyk i tr iu m fu , 
p rzepe łn ia jące  dzisia j u lice m ia s t japo ń sk ich , są 
tem  g łośn iejsze i tem  serdeczniejsze.

Po krwawym trudzie triumfalne zw ycięstw o
Prasae-Pjntfo — Bar lin . * % .

s z t u k a  ś p i e w a ć  . . .

s k o r o  s o b i e  z a p r a w i ł  
s k ó r ^  ] \ I V E v \ !

Przed goleniem  wmaso- 
w ac w  skórą odrobiną 
Kremu NIVEA. Ufatwia to 
d o kła d n e  w ygolenie, a za­
razem chroni skórą przed 
p o d ra żn ie n ie m , p ie c z e ­
niem i wypryskami. 
Jedyn ie  N I V E A  zawiera 
EUCERYT, środek w zm ac­
niający skórę, —  to też 
niema c ze g o ś "taksam o 
dobrego", a tem mniej cze ­
g o ś  " le p szego " od NIVEL



Premjer Dal a (Her na miejscu pożaru
Scherl — Berlin.

W ab. p ią tek  w ybuchł w M arsy lji pożar przy  
u licy  C annebiere, w czasie gdy  w m ieście tern 
obradow ał K ongres R adykałów  p rzy  w spółudziale 
p re m je ra  D alad iera . Sześćdziesiąt piąć ludzi zna­
lazło śm ierć w płom ieniach, s tra ż  pożarna zaw io­
dła. P rzypuszczają , że ogień zosta ł podłożony przez 
kom unistów , n iezadow olonych z p o lity k i p rem je ra  
D alad iera .

WŁOSI KOLONIZUJĄ 
L IB  J Ę

( jf to d a ,p & d u łr u f , 

Lp u d e l  i  fo te m .

B O U R J O I

6

W łych dniach odszedł do Libji transport złożony 
z 20.000 kolonistów włoskich. Na zdjęciu kolonista 

włoski otrzymujący instrukcje przed odjazdem.
-■ Ph oto  N Y T  -  Por,i.



NA EKRANIE 
C H W I L I

z™ *, f . * *

W I C E PR E M  JE R  K W IA T K O W SK I W P OZNANI U.  W sali rep rezen tacy jne] T argów  Po­
znańsk ich  w ygłosił w iceprem ier inż. K w iatkow sk i w ielkie przem ów ienie polityczne, w którem  
wezwał naród  do zjednoczenia. As- Fot. „Światowid".

P O M N I K  O R Z E SZ K O W E J W W A R SZ A W IE .
W  ub. niedzielę w p a rk u  P ra sk im  dokonano od­
słonięcia pom nika znakom ite j pow ieściopisark i 
E lizy  Orzeszkow ej. W  uroczystośc i te j wzięli 
udzia ł p rzedstaw iciele  zarządu  m ias ta  z p rezyden ­
tem  S ta rzy ń sk im  na  czele, delegacje  P o lsk ie j A ka- 
dem ji L ite ra tu ry , Zw iązku Zaw odow ego L ite ra ­
tów, oraz g rono  w ielb icieli ta le n tu  a u to rk i „Ad 
a s tra " . F u n d a to rem  pom nika, zapro jek tow anego  
przez K unę, je s t n iezn an y  o fiarodaw ca, k tó ry  
p rzekazu jąc  ten pom nik  m iastu , p rosił, aby  n a ­
zw isko jego  zachow ano w ta jem nicy . U stóp  pom ­
n ik a  w ygłosili przem ów ienie p rezyden t S ta rz y ń ­
ski, p. A nna S ze lągow ska-P aradow ska  i Zofja 
N ałkow ska. N a pom niku  O rzeszkow ej w y ry to  je j 
s łow a: „Społeczność ludzka trw a  ty lko  przez s p ra ­
wiedliwość".

' •- -'-w-;'-, .•
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zaw sze  
pielęgnowane!

O  w yglądzie rąk nie decyduje praca, którą one 
wykonują, lecz to, czy  są należycie pielęgnowane.

Nowy krem do rąk Elida usuwa szorstkość i za cze r­
wienienie rąk i zapew nia im gładkość i białość. 
Jest on niesłychanie oszczędny i niezawodny w 
użyciu. W ypróbujcie go dla dobra W aszych rąk.

t  C E N A  Z Ł .  l . ~  1

TA TRY  W ŚNIEGU.  W T atrach , w rejonach s g /g  
wyższych, spadły  już w ielkie śniegi, k tóre  u trzy - ^
n iu ją  się pomimo fali ciepła. Na zdjęciu ośnieżony 
szczyt Beskidu w pobliżu przełęczy K asprow ego.

Fot. T. Siem ianow ski — Zakopane.
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Na lewo: Śródmieście Tokia.
P h oto  bg  In form ation  Bureau. G aim asho.

NOWE TOKIO
* / % ■
■

(O rf specjalnego korespondenta „Światowida").
O grom na w iększość E uropejczyków  m a o sto licy  

J a p o n ji w yobrażenie takie, ja k ie  w yrob iła  so­
bie z jap o ń sk ich  drzew orytów , legend i opow ie­

ści, z dziel eu ropejsk ich  p isa rzy  tak ich , ja k  L ofcadio 
H earn , i w reszcie, co n a jgo rsza , z eu ropejsk ich  oper, 
d ram ató w  i operetek, osnutych  na  „ japońsk iem  tle". 
S z tuka  jap o ń sk a , głęboko tkw iąca  korzeniam i 
w przeszłości i tra d y c ji, n ie  in te re su je  sie w cale te - | 
m atam i, k tó re  nie byłyby  z tą  przeszłością, z tradycją,** 
z narodow ym  sty lem  na jśc iś le j zw iązane. J e ś li  p rze­
kazu je  ona. k iedy  zag ran icy  w izerunek Ja p o n ji, to 
zaw sze szuka tego rodza ju  fragm entów , k tó re  n a jśc i­
ślej odpow iadałyby  staro -jap o ń sk iem u  sty low i. A to 
n ie znaczy jeszcze, aby  ca ła  J a p o n ja  b y ła  dziś — 
li ty lko  tra d y c y jn a  i „stylow a".

N ie w szyscy u p rz y ta m n ia ją  sobie, że Tokio je s t 
trzeciem  pod względem  m ieszkańców  m iastem  św ia ta  
(liczy w chw ili obecnej sześć i pół m iljona  m ieszkań­
ców), pod w zględem  p rzestrzen i zaś za jm u je  n a jp ra ­
w dopodobniej p ierw sze m iejsce. N ie w szyscy wiedzą, 
że to o lbrzym ie m iasto  posiada  dzielnice im p o n u ją ­
ce, zabudow ane najw span ia lszem i, potężnem i buil- 
d ingam i w ielopiętrow em i w czysto am ery k ań sk im  
sty lu , przecięte przez p ro s te  i n iezm iern ie  szerokie 
avenues, natłoczone ty siącam i sam ochodów , p ien iące 
się bu jnem  in tensyw nem  życiem  setek tysięcy  ludzi.

Oto np. ta k a  dzielnica pałacu cesarsk iego . N a z n a ­
cznych p rzestrzen iach  niem a w niej w cale domów. 
T ylko traw n ik i, w s ty lu  londyńskiego  H yde P a rk ‘u 
i św ie tn ie  a sfa lto w an e  a le je  o k ilkunastom etrow ej 
szerokości. P rzestrzeń , pow ietrze i św iatło . Św ietne 
p erspek tyw y  prostych , ja k  strza ła , m ądrze pom y­
ślanych  lartery j. Celowe rozp lanow anie  zieleni. C a­
łość tw orzy  spokojne, godne tło  d la  czcigodnych 
a potężnych otoczonych fosą, uw ieńczonych w ieżam i 
m urów  obronnych  cesarsk iego  zam ku.

Oto Ginza, czyli to k ijsk ie  bu lw ary . O lbrzym ie, 
ośm io i  dziesięciopiętrow e żel-betonow e gm achy, za­
opatrzone w n a jw ym yśln ie jsze  zdobycze nowocze­
snej techn ik i. Oto im ponujące  dom y tow arow e, takie, 
ja k  M itsukoszi, wobec k tó ry ch  bledną często p a ry ­
sk ie  „G alleries L afayette" . Oto o lśn iew ające sklepy, 
zawsze pełne, zawsze nęcące doborem  kw iatów . Oto 
n iep rzerw ane szeregi w ielkich h e rb a c ia rn i i cuk ie rn i.

Oto dzielnica M arinouczi, n ie  m a ją c a  sklepów, lecz 
rów nież zabudow ana am ery k ań sk im i o lbrzym am i 
w ielopiętim w ym i. T u ta j, o lb rzym y te  służą  celom  
biurow ym . W  każdym  z nich w re  p raca  w setkach  
sal i pokojów , w każdym  śm ig a ją  n a  ósm e lub  dzie­
sią te  p ię tro  b łyskaw iczne w indy, p rze lew ają  się ty ­
siące ludzi. D alej — je s t  dzielnica w ielkich  banków  
i tow arzystw  przem ysłow ych, coś w ro d za ju  lo n ­
dyńsk ie j C ity, z pow ażnym i budynkam i, przew ażnie 
w s ty lu  k lasycznym , zdobnym i w a ry s to k ra ty czn e  
kolum ny. T u ta j je s t  k ró lestw o  m ilia rdów  dolarów

Dzielnica Marinouczi -  
tokijskie City.

S ocietg  f o r  In tern ational 
C a lta ra l R e/a tion s, T okio

k tó ryi owego potężnego przem ysłu  japońsk iego , 
w tak  k ró tk im  czasie  podbił św iat.

O becnie je s t  Tokio w ieczoram i ciem ne i ciche. P o ­
g asły  rek lam y  św ietlne, w ygnane srog im  nakazem  
konieczności w ojennych. A le jeszcze przed  dwom a 
m iesiącam i G inza s tan o w iła  o zm roku  w idow isko, j a ­
kiego próżnoby szukać n a  świecie, poza może N o­
w ym  Jo rk iem  i L ondynem . B yła  to is tn a  o rg ja , 
praw dziw e szaleństw o św iateł, w ielobarw nych  re ­
klam , s ta ły ch  i ruchom ych, żarów kow ych i neono­
wych, ry sunkow ych  i zw ykłych. Z ajm ow ały  one n ie ­

całe p ię tra  o lbrzym ich  kam ienic, o lśn iew ałyraz
oczy, m iga ły  przed nam i, p rzeb iega ły  wężowym  ru ­
chem , znikały , aby  w net znow u się pojaw ić, w in ­
nych ko lo rach , lecz jeszcze św ietniejsze. R eklam y, 
szy ldy  św ietlne, lam py  kolorow e, lam pjony , zygzaki 
p łom ien iste  na ciem neni niebie, deszcz isk ie r  św ie tl­
nych, sp ad a jący ch  n ag le  z k tó regoś dachu, race  
św ie tlne  i o lbrzym ie, płonące znaki (Japończycy  nie 
m a ją  lite r , lecz ch iń sk ie  znaki pojęciow e) — oto było 
nocne Tokio jeszcze przed niew ielu tygodn iam i.

Tokio, sto lica  stum iljonow ego  m ocarstw a, Tokio — 
trzecie  m iasto  św ia ta , Tokio — m iasto  sam urajów , 
M itsuich , gejsz  i k w ia tu  w iśni.

R om an F a jan s.
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Rozm owa 
z w spółczesną Panią

„ J e s t e m  a k t o r k ą .  P u b l i c z n o ś ć  l u b i  m n i e  

i  d a r z y  s w y m i  w z g l ę d a m i ;  m u s z ę  c z ę s t o  

w y s t ę p o w a ć  i  b y ć  z a w s z e  w  f o r m i e " .

„ J e s t e m  w i ę c  n i e w o l n i c ą  p u b l i c z n o ś c i :  ż y c i e  m o j e  t o  w i e c z ­

n y  r u c h .  R o l a  z a  r o l ą ,  p r ó b a  z a  p r ó b ą  i  j e d e n  w y s t ę p  z a  

d r u g i m " .
U

J J ..............

„ P r a c a  m o j a ,  p e ł n a  n i e z m i e r n e g o  w y s i ł k u  i  t r w a ł e g o  n a p i ę ­

c i a  —  w y c z e r p u j e  c i a ł o  i  n e r w y .  J e s t e m  z  n a t u r y  r a c z e j  

w ą t ł ą ,  l e c z  d o  u t r a t y  s i ł  n i e  w o l n o  m i  d o p u ś c i ć ,  b o  t o  b y ł b y  

p o c z ą t e k  k o ń c a :  —  Z m ę c z o n a  k o b i e t a  n i e  m o ż e  p o r y w a ć  

i  b u d z i ć  p o d z i w u . . . "
U

» ..............
„ N a  s z c z ę ś c i e  l e k a r z  m ó j  o p i e k u j e  s i ę  m n ą  z  o j c o w s k ą  t r o ­

s k l i w o ś c i ą ,  a  j a  s p e ł n i a m  j e g o  z l e c e n i a  z  b e z g r a n i c z n ą  u f n o ­

ś c i ą :  p i j ę  r a n o  i w i e c z ó r ,  a  w  o k r e s i e  w z m o ż o n e j  p r a c y ,  

t a k ż e  p o d c z a s  d n i a  —  f i l i ż a n k ę  O v o m a l t y n y .  D z i ę k i  t e m u  

m o g ę  d a w a ć  z e  s i e b i e  m a s i m u m ,  a  j e d n a k  b y ć  z a w s z e  

w  f o r m i e ! "

siło tw órczy  k o n cen tra t odżywczy, sm aczny, lekki, ła tw o straw n y . 
O v«m altynę p iją  m iliony , O vom altyna  wzm ocni i Ciebie!

10

J C o M e f y  p o d  ‘i i w M e u i T t l a i s i

Ota caiijm zunecie
RO ZPO W SZECH N IO N E SA  

ZEG A R K I

W  Niem czech w prow adzono hełm y sta low e dla ludności cyw ilnej, zaję 
przy  służbie przeciw lotniczej. N a zdjęciu berliń sk ie  kom endan tk i b lok1 
m ieszkalnych, p a rad u jące  z zadow oleniem  w now ych „ t w a r z o w y ©  
hełm ach. Keystone — Berlii

G olą n iez ró w n an e  b rz y te w k i „T oledo" 
o w k lęs ły m  sz lifie . K to  raz poznał 
n i e s p o t y k a n e  za le ty  b rzy te - 
wek „ T o  I e d o" ten  p ozostan ie  im 

wi e r n y  na  całe życie.

PIERWSZE NAGRODY.



ZI EMI A K A L I S K A  
OBROŃCY C ZĘSTO ­
CHOW Y. W  S zczy tn i­
kach odbyło sie odsło­
nięcie pom nika  ks. 
p rzeo ra  A u g u s t y n a . 1 
K ordeckiego, obrońcy  
Czestochow y w 1655 r. 
K s. K ordeck i urodził 
sie w Iw anow icach 
pod K aliszem . — Na 
zdjąciu m om ent odslo- 

p o m u ik a  w obe-
:o W o- s

Pom nik  ks. p rzeora K ordeckiego w S zczytn i­
kach, w ykonany  wedle p ro jek tu  J a n a  M arji J a ­
kuba Z P oznan ia . Fot. W. P ik i t l  — u r a n ia  wa.

. -w

Z POŁSK.

UROCZYSTOŚCI W INOW ŁODZU. W pob liżu  S pały  zn a jd u je  sie kościółek ro m ań sk i pod w ezw a­
niem  św. Idziego, Ś w ią ty n ia  ta  d łu g o  zn a jd o w a ła  sie w zan iedban iu , obecnie jed n ak  odnow iono ją. 
Na zdjęciu P. P rezy d en t R. P„ u d a jący  sie z p ro cesją  na pośw iecenie kościoła w Tnowlodzu.

A g . F ot „ Ś w ia tow id"

UR E G U L O W A N I E  SPO RÓ W  G RA N ICZN Y CH  
IE SŁO W A C JĄ . W tych dn iach  n astąp iło  uregu-
ow aiiie g ran icy  polsko-słow ackiej w re jo n ie  T a tr, 
kregn Czadeckiego i P ien in . M. in. p rzypad ła  
olsce droga po p raw ej s tro n ie  D unajca, w ybu­

dow ana w sw oim  czasie przez g a licy jsk i W ydział 
Crajowy. Na zdjęciu z a p ira  g ran iczna  na drodze 
Szczawnica—Niedzica, k tó ra  dn ia  30 lis to p a d a  zo- 
tan ie  przesun ię ta . Ag. Fot. . .ś w ia to w id "

, do b o '10"

■tP

nyth poroch mci

pielęgnowanie urody wodą do .waay Scherk.

Ceny flakonów: zł. 2, 3 50, 6 i 12.

SCW.ERK

^  w ą i eC

p\cani&uiy, uimiacA
Ileż radości daje świadomość posiadania pięknych, białych zębów I Zęby łakie 
można z łatwością osiągnąć, używ ając pasty do zębów Chlorodont. Wynik 
będzie olśniewający, bowiem pasta do zębów Chlorodont nie zawiera żadnych 
składników, mogących uszkodzić szkliw o nazębne. Chlorodont uwydatnia jedynie 

naturalny połysk zębów. O to cała tajem nica!
Prosimy żą d a ć , za le żn ie  od  w łasnego upodoban ia , pieniącej lub niepieniącej



PO TW O R M O R SK I. -
R yba ty g ry s ia , złow iona 
u w ybrzeży A u s tra lji.

P ho to  NYT — P a ry ż

P o n iże j: W  P A N IC Z ­
N E J U C IEC ZC E. Z na­
nem u badaczow i A fry k i 
Johnso n o w i u da ło  sią 
zd jąć  paw ianów , uc ieka­
jący ch  przez rzeką.

Presse-Plioto, Berlin.

2 w i e z & ę t a

PATRZA NA CIEBIE

SZA Ł W ŚC IE K Ł O ŚC I. Świeżo schwytany ty­
grys miota sią w bezsilnej wściekłości w żelaz­
nej klatce. F ot. J .  Seherapów  — B erlin .

M A CIERZY Ń STW O . Lwica z berlińskiego 
Ogrodu Zoologicznego ze swojemi młodemi.

P resse-P h o to , B erlin .

M A ŁPA  W K A PE L U SZ U . O ran g u tan g  z O grodu Zoologicznego w Sydney, idąc na przechadz­
kę ze sw ym  dozorcą ub iera  kapelusz i je s t n iesłychan ie  d umn y  z tego n ak ry c ia  głowy.

Nin mg lln j nniUlflll 9dV zd̂ ć fotograficznych dokonuje się na wypró- 
IIC lllfl LI Uj UUyUUy, bowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO"

rj — i .    - Ł - ------------  ■* _ ----
bowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO'



W a ą a ą e  p a p M u d n io w t

O d l e w e j :  Komplet, 
ptlaszcz i sukienka w ko­
lorze czerwono-brązo­
wym. Płaszcz z wełny 
angora, suknia jedwab­
na, p r z y b r a n a  zakla- 
deczkami i kieszonkami 
z  brązowym barankiem. 
Obok suknia ta f to w a  
z  inkrustacjami na tiulu 
Bufiaste rękawy i koł­
nierzyk spięty z przodu 
dużą broszą. I wreszcie 
sukienka popołudniowa
0 plisowanej spódniczce
1 gładkiej b lu z e c z c e ,  
ozdobionej pailletami.
R y s . d la  „Ś w ia to w id a 1' 

A lf .  Żm uda.

niły karczek i umożliwiły powrót 
kołnierzyka, którym  nie wszystkie 
panie się ucieszą, ale k tóry  jest 
w porze zimowej niewątpliw ie zu­
pełnie celowy i na miejscu.

W idzimy te niziutkie kołnierzyki 
nie tylko przy sukienkach, ale 
i przy bluzkach. Kolorowa lub b ia­
ła bluzeczka ma zastosowanie przy 
sukienkach popołudniowych z ażu­
rowym haftem , którego wzór ry su ­
je  się plastycznie na jaśniejszem  
tle. Zazwyczaj bowiem znajduje się 
ten h aft na górnej części sukni, 
przy rodzaju żakiecika czy kam i­
zelki, pod które ubieram y prostą, 
koszulkową bluzeczkę z kołnierzy­

kiem i kokardką. Inny sposób przy­
brania sukni ażurowym  haftem  po­
zwala na umieszczenie go w taki 
sposób, że górna część sukni aż po 
kołnierzyk jes t haftow ana czy apli­
kowana na tiulu, m ając za tło wy­
łącznie piękny dekolt właścicielki. 
Nie brak  takich ażurów na ręka­
wach i obwodzie spódniczki* ale
wówczas nosi się sukienkę na tle
w tym  sam ym  kolorze. Dopiero wie­
czorem pod szeroką w obwodzie
suknię z czarnej koronki, nosi się 
spód w kolorach, często ekscen­
trycznie kombinowanych — ale
o tem innym  razem.

Zet.

Popołudniowa sukienka ze srebrnej 
lamy, w delikatną czarną kratkę. Dłu­
gie rękawy, rząd guziczków  i kołnie­
rzyk z kokardką, tw o rz ą  je j orygi­

nalny styl.

K iedy po praeowitem  przedpołu­
dniu dysponujem y czasem, m i­
ło jest znaleźć się w sympatycz- 

nem gronie znajom ych na p rzy ja­
cielskiej pogawędce. Nie obowią­
zuje w tych godzinach nic z kano­
nów wielkiej mody i wielkiej e ty ­
kiety. Niemniej nie w ystarcza su­
kienka „robocza11 i trzeba na takie 
ew entualności dyspónować sukienką 
popołudniową, w której zaznaczyć 
się może w jak  najlepszej formie 
indyw idualny styl właścicielki. Su­
kienki te d ają  je j rozległe pole do 
popisu w bieżącym sezonie^ Różno­
rodność m aterjałów  i mnogość m oty­
wów zdobniczych, s to ją  do dyspo­
zycji

Sukienka popołudniowa je s t zno­
wu stro jna, jak  za „dawnych, do­
brych czasów11. Ażurowy h aft na 
tafcie lub jedwabiu, inkrustacje  
pailletów, guziczki, marszczenia, za-

Ciemno-ponsowa georgetta, podkła­
dana różowym jedwabiem bluzeczki 
pod ażurowy haft, jest tu szczególnie 
szczęśliwie za sto sow an a  na suknię 

popołudniową.

kładeczki, plisowanie — i t. p. przy­
bran ia sukienki popołudniowej. Do 
jedw abi i ta ft dołączyła się i lam a 
na godziny popołudniowe, które 
o tej porze są już właściwie wie- 
czornemi, bo wczesny zmierzch po­
zwala na zastosowanie m aterjałów , 
które tylko w sztucznem świetle u- 
kazują cały blask mieniących się 
metalicznych nitek. K ostjum  lub 
sukienka z lam y nie potrzebują już 
żadnego przybrania, w ystarczy rząd 
guziczków z tej sam ej m aterji, ja ­
kaś kokardka przy kołnierzyku, pa­
rę zakładek lub fałdów w spód­
niczce.

K okardka przy kołnierzyku, zu­
pełnie na razie niziutkim  — to b a r­
dzo charak terystyczny  szczegół mo­
dy 1938/9, wynikający, jak  zresztą 
cały kró j nowej s y l w e t k i ,  ze 
zmienionej tak radykalnie fryzu­
ry. Odczesane wysoko włosy odsło-



D ZIECK O  P O LS K IE  - W P O LS K IE J SZK O LE
P O P R Z Y J  Z B I Ó R K Ę  NA S Z K O Ł Y  P O L S K I E  ZA  G R Ą N I C Ą

K S IĄ Ż Ę
I P IŁK A R Z E

Reprezentacja A nglji pokonała w Londynie repre­
zentację Kontynentu w stosunku 3 :0 . Na zdjęciu 
książę Kentu, witający się przed meczem z graczami 
drużyny Kontynentu. K *y , t o n ,  — B e r lin

T A B A R I N
PO ZNAŃ. P L A C  W O LN O Ś C I 17. T E L  19-05 
PO PRZEBUDOWIE I GRUNTOWNEJ RENOWACJI

W YTW O RNY  
LOKAL ROZRYW KOW Y
z  w ystępam i p ie rw szo rzę d n y ch  sił artystycznych

R E S T A U R A C J A

D A N C I N G
W I N I A R N I A

PODWIECZORKI
w k a ż d ą  so bo tę , n ie d z ie lę , dn i p rze d św ią te czn e  

i św ięta o d  g o d z in y  17-te j d o  19 '30

Z W Y S T Ę P A M I  

PIERWSZORZĘDNYCH ARTYSTÓW

LOKAL OTWARTY OD GODZ. 21 DO RANA C O  15 D N I  Z M IA N A  P R O G R A M U
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Z PRACOWNI
Z B IG N IE W A

DUNAJEWSKIEGO

W malej, ubogiej pracow ni na Saskiej Kąpie 
rzeźbi od kilku la t miody, u talentow any artysta , 
Zbigniew Dunajewski. Miody rzeźbiarz nie opusz­
cza wózka, jest kaleką, pozbawionym władzy w no­
gach. Jak o  ośm ioletni chłopiec zapadł na strasz­
ną chorobą Heine-Medina, k tórej wynikiem  jest 
paraliż obu nóg. Kalectwo nie załam ało u ta len ­
towanego, od najm łodszych la t rwącego sią do 
rzeźbienia, chłopca. Unieruchomiony; przykuty  do 
wózka, nie strac ił w iary  w to, że praca, talent 

■ i zdecydowana wola musi mu przynieść sukces 
i pogodzenie w życiu. Zawsze pełen pomysłów 
twórczych, energiczny, śm iały w realizowaniu 
swych zamierzeń, towarzyski, rozmowny i u- 
śm iechniąty (Dunajewski łdtwo i cżąsto sią śmie­
je) — nie robi bynajm niej wrażenia człowieka 
skrzywdzonego przez los. Taki jest w tym  rzeź­
biarzu h a r t ducha, tyle pogody i optymizmu, że 
kiedy sią mu patrzy  w oczy, kiedy sią z nim roz­
mawia, zapomina sią o jego kalectwie, tak, jąk  on 
o niem nie pam iąta, a m yśli sią tylko o jego wiel­
kiej sile życiowej, widzi sią możliwości jego świe­
żego talentu.

Dunajew ski od la t pozostawiony samemu sobie, 
o własnych sitach, przebijając sią przez życie, jest 
w bardzo ciążkich w arunkach inaterjalnyeh. On

Z b ig n ie w  D u n a je w sk i p r z y  p ra c y  n a d  p o p ie i  
idem  W ielk iego  M arsza łka .

H A N S  A L B E R S
w- ś w ie tn y m  film ie  „2 a (U s u “

B e r lin , w październiku.
S ierżant B erry  jes t oficerem policji w Chicago 

i jednocześnie wrogiem Nr. 1 wszystkich band 
gangsterskich tego tajemniczego, ale rom antycz­
nego m iasta. Ponieważ au to r wym yślił sobie, że 
cząść akcji razem z przem ytnikam i heroiny prze­
nosi sią do M eksyku i ponieważ wysłanie ekspe­
dycji, złożonej ze sztabu technicznego i artystycz­
nego t. j. przeszło 100 osób do M eksyku byłoby 
zbyt kosztownem, dyrekcja TOBISU zdecydowa­
ła, że na terenach stud ja  w Jo h an n is tah l pod 
Berlinem  pow stanie „autentyczna" wioska m eksy­
kańska, W tym  celu sprowadzono specjalnego a r ­
chitek ta  meksykańskiego, celem dokładnego od­
dania „kolorytu".

Jed n ą  z kulm inacyjnych scen film u jes t n iesa­
mowita b ijatyka, k tó ra przeszła w regu larną  wal­
ką, prow adzoną miądzy policją z sierżantem  B er­
ry  na czele i bandą m eksykańskich przem ytni­
ków. Zdjącia te zostały dokonane w nocy.

K ierownictwo wydziału prasowego TOBISU 
w Berlinie, zdając sobie sprawą z atrakcyjności 
tych zdjąć, zaprosiło Związek Dziennikarzy Za­
granicznych do Johann istah lu . Ju ż  zdaleka jad ą ­
cym samochodem dziennikarzom, rzuciła sią 
w oczy olbrzym ia łuna na niebie właśnie w tym 
kierunku, gdzie powinien znajdować sią Jo h an n is­
tah l. Niewtajem niczony m yślałby, że pożar nisz­
czy całe przedmieście Berlina — Johannistah l. — 
Były to jednak tylko św iatła olbrzymich reflek­
torów, „zastępujących" m eksykańskie słońce. — 
Na olbrzym ich terenach- rozgryw ała sią regularna 
walka, w k tórej b ra ły  udział ąuta pancerne i k a ­
rab iny  maszynowe.

Hans Albers jako sierżant Berry w niezwykle sen­
sacyjnym film ie „Tobisu“ p. t. „Sierżant Berry 

i P r z y p a d e k Fot. . P o i . k i  T o b u -

Przybyli na miejsce dziennikarce są w prost za­
skoczeni olbrzym im  aparatem , funkcjonującym  
bardzo składnie i z niemiecką dokładnością. Po 
oswojeniu sią z olbrzym ią siłą świateł, p rzypatru ­
jący  odnosi rzeczywiście wrażenie, że to m eksy­
kańskie słońce piecze niesamowicie.

Niedawno byliśm y obecni przy nakrącaniu inne­
go film u TOBISU, rozgryw ającego sią i n ag ry ­
wanego w innym  zupełnie k ra ju , w innym  zupeł­
nie świecie: „M arjonetki" ze słynnym  tenorem 
w roli głównej, Benjam inem  Gigli.

F ilm y „M arjonetki" i „Sierżant B erry  i P rzy ­
padek" przedstaw iają dwa światy. Stw orzył je je ­
dnak jeden św iat t. j. św iat filmowców, ludzi p ra ­
cy, „tworzących" dziś Meksyk, ju tro  słoneczną 
Italją , pojutrze Chiny, za tydzień Nowy Jork .

Rozważania te przeryw a nam H ans Albers, 
mówiąc, że to wcale nie on jes t tak i dzielny 
i sprytny, a raczej przypadek jes t jego w ybitnym  
pomocnikiem przy  zwalczaniu bandytów.

--  P rzy  pisaniu  spraw ozdania z dzisiejszych 
zdjąć, proszą nie zapominać o jednej bodajże n a j­
ważniejszej rzeczy — mówi H ans Albers do dzień 
nikarzy — mianowicie, że mojemi partnerkam i są 
debju tan tk i filmowe: H erm a Relin i Gerd Host, 
k tóre spisały sią doskonale, może nawet lepiej, 
aniżeli niejedna ru tynow ana i renomowana 
aktorka... K .  C .

sq do usług Pani. Jeden z nich 
uzdrawia naskórek i konserwuje 
go; drugi ozdabia twarz Pani 
niezrównang matowg cerq.

_  S IM O N  
S I M O N  M . A . T .

PUDER SIMON 
iMYD£0 SIMON

sam, gdy z nim o tem mówić, powiada, że w K ra­
kowie za czasów studjów  w Akadem ji było go­
rzej, głodniej i chłodniej. Ale, jak  sią słyszy, że 
ten utalentow any, młody rzeźbiarz m arzy o posa­
dzie w m odelarni Mennicy państwowej chociażby 
za 200 zł., rozumie sią odrazu, dlaczego komorne 
za skrom ną pracownią od siedmiu miesiący jest 
niezapłacone.

Niezapowiedziana nasza wizyta odryw a go od 
pracy nad nową kompozycją. Rzeczy skończonych 
jest w tej chwili w pracowni niewiele, najbardziej 
udane rzeźby — sprzedane, oddane w komis lub 
podarowane...

— Niedawno zakupiono do Cytadeli popiersie 
M arszałka Piłsudskiego. K ilka ostatnich prac po­
darowałem...

Tych ostatn ich  jes t zdaje sią wiącej, gdyż cią­
gle jeszcze łatw iej jes t w Polsce artyście podaro­
wać swe dzieło, niż je  sprzedać...

Tymczasem D unajew ski musi sobie kupić nowy 
wózek, gdyż ten, na którym  siedzi w tej chwili, 
po piątnastu  latach w iernej służby odmawia już 
posłuszeństwa, a bez niego młody rzeźbiarz jest 
bezradny. Wózek kosztuje 400 zł. Sum a to dla a r ­
ty sty  bardzo znaczna, ale D unajew ski ze zwykłym 
sobie optymizmem wierzy, że bądzie mógł go nie­
długo kupić. Nie liczy na cudzą pomoc, a jak  
zawsze tylko na własne siły... W . M.



Annabella.
F r a n c is  C . F u e r s t  

P a r g i ,

Jean Murat,

iu i  wziaód!

P a r y i ,  w październiku, 
o niedaw na małżeństwo ulubionej a r ty s t­
ki A nnabełli z Jean  M urat‘em uważane 
było za wzór, za ideał, do którego wzdy­
chały wszystkie m idinetki i wszyscy 
sztubacy. A może i dorośli! A tym cza­

sem ostatnio nagle rozniosła sie wieść o rozwo­
dzie tej pieknej pary  artystów . Nie pierwszy to 
rozwód za kulisam i wytw órni kinem atograficz­
nych. P ary , kojarzone w świetle jupiterów , ucho­
dzące za dobrane i zakochane, nie są trwałe. Mo­
że właśnie dlatego, że są — dobrane i zakochane? 
Może dlatego, bo natu ry  artystyczne cierpią sil­
niej, niż zwykli śm iertelnicy? Może też dlatego, 
że wielcy artyści są w ybitnie etyczni i uczciwi, 
choć ogół wyrobił sobie o nich opinje wampirów 
i wampirzyc, dających przykład niemoralności 
i rozwiązłości! W ystarczy jednak przejrzeć rocz­
niki: najbardziej kochające sie pary  artystów  
rozchodzą sie bez sprzeczek, godnie, i pozostają 
w serdecznej przyjaźni. Ale zmuszeni k o n trak ta ­
mi w ytw órni grać zdała jedno od drugiego, zmu­
szeni grać role am antów w objęciach innych, nie 
chcą grać komedji, ani wieść życia podwójnego. 
U przytom niają sobie, że isto tn ie  mależą nie do 
siebie, ale dp publiczności, że nie -wolno im m a­
rzyć o szczęściu własnem, trw ałem , bo ich szczę­
ście m usi być tak długie, jak  długim  je s t happy- 
end danego filmu, coraz to innego! Ich szczęściem 
powinna być radość m iljonów widzów. Nie za­
pomnę żalu, z jak im  pewna wybitna a rty stk a  
filmowa oświadczyła mi kiedyś w wywiadzie:

— Gdy w ystępuję na scenie teatru , co wieczór 
tłum y oczekują mego wyjścia po przedstawieniu, 
by mi zrobić owacje w chwili siadania do auta. 
Jestem  zmęczona, ale ta  chw ila wzrusza mnie 
każdorazowo i dodaje otuchy. Tem bardziej, że 
wśród tych m anifestantów  przew ażają kobiety. 
Ale raz zam iast okrzyków radosnych usłyszałam  
gwizdy. Dnia tego nie byłam  sam a: odprowadzał 
mnie pewien przyjaciel, z którym  udaw ałam  sie 
po teatrze na kolacje. Gwizdano. „Moi“ zwolenni­
cy, a raczej — moje adorato rk i nie chciały, bym 
udzielała sie komuś sam na sam poza teatrem ! 
Dali mi do poznania, że ja  do nich należe, że nie 
wolno mi — w ich pojęciu — m ieć życia w łasne­
go. To było dla mnie straszne objawienie. Ale 
zrozumiałam. W yciągnęłam  z niego daleko idące 
wnioski.
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H isto rja  rozwodu śliczniutkiej Anabelli i sym ­
patycznego M urata jest równie sm utna. Rozcho­
dzą sie bez żalu:

— Dzielą nas różnorodne zajęcia, dzieli nas sła­
wa. Trudności wynikłe, trudności m oralne i ma- 
terjalne, o których nie pom yśleliśm y — pobie­
ra jąc  sie—

Zresztą w ystarczy wejrzeć niedyskretnie w ży­
cie obojga, by zrozumieć. W krótce po ślubie An­
nabella została wezwana do Londynu, gdzie na­
kręcała jak iś  film. — Gdy wróciła do P aryża 
w 1937 r., m iała tylko jeden m iesiąc na wypoczy­
nek: k o n trak t wzywał ją  już na rok do Ameryki, 
gdzie m iała  nakręcić dwa filmy. M urat jes t w ła­
śnie wolny. Nudzi sie. Może nie użyliśm y w ła­
ściwego wyrazu... Jego przedsięwzięcie pozwoli 
nam  pojąć cały ogrom tego cierpienia: udaje się 
w podróż naokoło świata, udaje  sie do Annabełli, 
do Am eryki, ale aby nie przyjechać za wcześnie, 
wybiera drogę z P aryża na Indje, Chiny. — P rzy ­
był na Boże Narodzenie, k tóre para  zakochanych 
spędziła razem. Lecz M urata  życie bezczynne 
w Hollywood denerwuje. W raca’ do Europy. — 
Zresztą i jego oczekiwała p raca w jednej z w y­
tw órni francuskich... W lipcu roku bieżącego 
Aannabella powróciła z Ameryki. Na krótko! Już 
w październiku m usi być ponownie za oceanem, 
znowu przy pracy. Bedzie k ręciła film  z Tyro- 
uem Power, z którym  występowała we film ie 
„Suez“. Je j pobyt w P aryżu  był dostatecznie 
długi, by w drugą rocznice ślubu małżonkowie 
zdecydowali sie rozejść.

Na tem kończy sie film  ich małżeńskiego po­
życia. K u rty n a  spadłaby w teatrze. • W  kinie od­
cięto happy-end. W idzowi-czyteluikowi pozosta­
wia sie snucie dalszych m yśli o tem, co zaszło, 
i co uie zaszło, o tem eo sobie powiedzieli przy 
rozejściu „oni“ i... o bezsensie w zdychania do „ba­
jecznego" życia wielkich gwiazd.



WARSZAWSKIE TEATRY E PROGE SEZONE

Pp. Adwentowicz i Bar- Finał „Powiśle" z  rewji p. t. „Nic niew iadom o",
tówna w „Głębi na Zim- wystawionej w „Matem Qui Pro Quo" — w inter-
nej" Z. Rylskiego w Tea- pretacji czołowych artystów tego teatru,

trze Kameralnym.

Pp. Eichlerówna i Bar­
szczewska w „Szaleń­
stwie" de Peyret Chapuiśa  
w Teatrze Narodowym.

H and-O -Tonik- zt. 12.50
Hand Cream & Gloves zł. 26 00
Nail Ensemble zt. 28.00
Nail Varnish - - - - -  z t  7.50

Dziesięę smukłych, ruchliwych, 
wypielęgnowanych palców . . . 
Dziesięć białych klawiszy 

harmonii klasycznie pięknych dłoni, którym to piękno 
nadała Elizabeth Arden . . . Miękkość i jedwabistość 

osiągnęły te dłonie dzięki stosowaniu Hand-O Tonik po każdym 
umyciu . . . Stały się białe i delikatne dzięki preparatowi Hand 
Cream i rękawiczkom (gloves) stosowanym na n o c ... Miss Arden 
nie zapomniała również o paznokciąch, przygotowując specjalny 
środek Cuticle-and-Nail-O-Tonik, który posiada własność 

zmiękczania, zapobiega kruchości i łamliwości paznokci, a jednocześnie Nail Protecto wysusza je, nada 
je im zaś połysk Nail Marnish Elizabeth Arden. Pragnąc mieć prawdziwie piękne i wypielęgnowane 
ręce. należy stosować środki zalecane przez Elizabeth Arden.

25 OLD BOND STREET, LONDON. W.l

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia we wszystkich większych miastach w Polsce.

-■ f
B ilans artystyczny teatrów  stołecznych za paździej 

nik przedstaw ia sic zupełnie nieźle.
T eatr Narodowy szybko zlikwidował nieudan

„Szkołą obmowy1' Sheridana i w ystąpił z bardzo cieką 
wą sztuką „Szaleństwo" 23-letniego au to ra  francuskiego 
de P eyre t C hapuis^. J e s t  to pierwsza sztuka tego a u 
tora i zapowiada ona narodziny rzetelnego talen tu  dra 
m atopisarskiego. Temat, dość często poruszany prze 
autorów  francuskich, to — kom órka rodzinna, dzielą*’] 
tym razem jednak sw oją role z równolegle przeprowi 
dzonym tematem opętania erotycznego.

W ielki trium f ak torsk i odniosła w roli E lżbiety Iren 
Eichlerówna. Reszta wykonawców b. dobrze dostroiła si 
do koncepcji reżyserskiej A. Cwojdzińskiego.

T eatr Mały z dużym sukcesem gra jedną z najpopu 
larm ejszyeh komedji Sardou „Rozwiedźmy sie“. Wielb 
sukces odniosła tu ta j w roli C yprjanny p. Rom anównf 
k tóra dawno już nie m iała roli, tak  pasującej do je j spfi 
cyticznej „kobiecości11. Dobrym je j partnerem  jest A 

ćgierko, k tó ry  doskonale wyreżyserow ał komcdjc 
Inni wykonawcy — b. dobrzy. Dekoracje S. Śliwińskie 
go 1 kostjum y Z. W ęgierkowej — b. ładne.

l e a t r  Polski wystąpił z współczesną grecką komedj 
obyczajową Spirosa Melasa p. t.: „Papa Nikoluzos1 
Świetnie i bez konkurencji zagrał pape Nikoluzosi 
Ja n  kum akow iez, bawiąc i w zruszając jednocześnie 
Obok niego postawić należy Irene Borowską, w roli je 
go synowej i .1. K reczm ara (syn).

Ogrom ny sukces artystyczny  i frekw eneyjny odniósł 
Ja racz  przez wystawienie „Świętoszka11 Moliera. Poz* 
św ietną figurą T artu ffa  w jego in terpretacji, na po 
wodzenie komedji wpłynęła w pierwszym rzedzie reży 
serja S. Perzanowskiej, k tóra bez modnych „pogłębiać 
podała Moliera prosto, w dobrem tempie, na wesoło 
W szyscy wykonawcy — b. dobrzy.

le a tr  K am eralny wystawi! sztukę nowego autora

ukryw ającego sie podobno pod nazwiskiem Zygm unta 
Rylskiego, a noszącą ty tu ł „Głębia na Zimnej11. Mimo 
szeregu wad konstrukcyjnych, sztukę te cechuje orygi­
nalne podejście do tem atu  „młodzieżowego" i dobry ry ­
sunek psychologiczny postaci, a specjalnie bohaterki 
Niki, k tó rą  bardzo dobrze zagrała  m łoda arty stk a , W. 
Bartówna. Poza n ią  na pierwszy plan wyszła ro la  ry ­
baka Łuki w pierwszorzędnej in terp re tacji dyr. Adwen­
towicza.

W dawnym  lokalu „Bandy" otw arto nowy tea tr  roz­
rywkowy „Buffo", k tóry  zamierza operować kom edją 
muzyczną. Na pierwszy ogień poszła s ta ra  fa rsa  Braci 
Schoenthanów p. t. „Porwanie Sabinek", w opracow a­
niu Ju ljan a  Tuwima, k tó ry  ze specjalnem  zamiłowa­
niem przerabia utwory, zatrącające o okres tiu rn iu ry . 
Sztuka ta znalazła w teatrze „Buffo" pierwszorzęd­
nych wykonawców. Józef W ęgrzyn, jako  dyrek to r szmi- 
ry  prowincjonalnej, stworzył postać arcygroteskow ą 
i zbiera huragany oklasków przy otw artej scenie. Dzieli 
z nim te oklaski M. Znicz, świetny w roli profesora. 
Inni wykonawcy stworzyli również doskonale postacie 
groteskowe. Reży ser ja  J . W arneckiego poszła, po linji 
u ltra  groteski.

Teatr „Małe Qui pro Quo“ rozpoczął nowy sezon p ro­
gramem p. t. „ Nic niewiadomo". J a k  i w poprzednim 
sezonie, teatrzyk ten pozostaje kabaretem  literackim  
pur sang, opierając sie o satyrę i groteskę. N a czoło 
program u wysuwa sie skecz śpiewny p. t. „Adwokat 
i tenor", opiewający dzieje głośnego procesu o obrazę 
stanu adwokackiego przez znakomitego tenora. H ura­
gany oklasków zbierają w nim  pp.: J . Dymsza (mistrz, 
Jan), H. K am ińska (M arta) i P. Olsza (mecenas). Po- 
zatem w program ie jest szereg utworów o dobrej sa ty ­
rze aktualnej i lekkich piosenek, w których sukcesy 
odnoszą pp.: Grossówna, S. Górska, Sykulska i A. Bo­
gucki. K onferuje pierwszorzędnie W. Orłów.

Teatr Mały: „Roz­
wiedźmy się“ Wik­
tora Sardou — pp. 
Romanówna i Wę­
gierko w głównych 

rolach sztuki.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA  
FOT.

ST. B R Z O Z O W S K I
W A R S Z A W A
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Teatr Ateneum: ..Świętoszek'’ Moliera — zbiorowa scena, kończąca komedję. Trzeci od prawe/ świetny
artysta Stefan Jaracz w roli głównej postaci komedji.

Teatr Polski: ..Papa Nicoluzos". grecka komedja obyczajowa Spyrosa Melasa. Scena w tawernie, w po
środku Kurnakowicz jako „Papa Nicoluzos".

Teatr Buffo: Porwanie Sabinek" Fr. i P. Schónthanów. w opracowaniu J. Tuwima. A kt drugi
Józef Węgrzyn w roli dyrektora prowincjonalnego teatru.
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ona zaś wie, że powodzenie zawdzięcza 
wypielęgnowanej cerze. Przekonała się 
Pani, że systematyczne stosowanie Three 
Flowers Vanishing Cream ochrania cerę 
i utrzymuje jej świeżość i elastyczność, zaś 
niezwykłe delikatny puder Three Flowers 
roztacza wokół Pani atmosferę wykwintu 
i wytworności. Dobrze wybiera, kto wy­
biera najwyższy gatunek — a więc Hudnutl

HUDNUT
P A R IS N E W  YO .RK

P U D E R  K R E M

w iarni w charakterze... kelnerki. Pewnego razu do 
lady sklepowej podszedł pewien starszaw y, ele­
gancko ubrany  pan i uprzejm ym  tonem poprosił
0 porcję lodów.

W  pierwszej chw ili Andrea oniemiała. W ry ­
sach twarzy, w dobrotliwym  uśmiechu i po szro­
nie siwizny, lśniącym  na jego skroniach, pozna­
ła... króla am erykańskich producentów — Gold- 
wyna.

A skutk i braku roztropności dla A ndrei były 
wręcz fatalne. Dziewczyna zam iast zamówionych 
lodów, podała w filiżance gorący barszcz. Gold­
wyn zauważywszy wielkie zmieszanie dziewczyny 
i.... je j fa ta ln ą  pomyłkę, zlekka uśm iechnął się,
1 co hajciekawsze, podany barszcz wypił. Dopiero, 
gdy gość skończył, A ndrea spostrzegłą swój błąd. 
Chcąc go naprawić, pobiegła do kuchni i przynio­
sła żądane lody. Nie wiedząc, co począć — u- 
śm iechnęła się i przeprosiła Goldwyna. Tym cza­
sem Goldwyn, zagapiwszy się na dziewczynę, po­
czął zajadać z apetytem.... lody.

...Tego wieczoru Goldwyn w gronie swych przy­
jaciół opowiadał o swej przygodzie. „Czy może­
cie sobie wyobrazić, moi drodzy, że poO wpływem 
uroku tej dziewczyny zjadłem z apety tem 'gorący  
barszcz i czekoladowe lody razem! Stanowczo m u­
si, mieć w sobie coś przyciągającego, coś w yjątko­
wo uroczego... Muszę stanowczo ją  obejrzeć po raz 
drugi — odrzekł Goldwyn. — Być może...“

M inęły dwa miesiące. Goldwyn, gdy tylko m iał 
wolną chwilę, wsiadał do swego wozu i odwiedzał 
znajom ą z m ałej kaw iarenki. I  — starszy pan, 
k tóry  przeżywa drugą młodość — zakochuje się 
w młodej dziew iętnastoletniej dziewczynie. Młłość 
nie zna granic.

Osobiste przeżycia s ta ją  się tem atem  scenarju- 
sza filmowego, do którego głównej roli bohater, 
będący równocześnie wielkim producentem, anga­
żuje sw oją znajom ą z małej kaw iarenki.

I oto w ten niezwykły, jak  na am erykańskie 
stosunki, sposób, narodził się w kam erze filmowej 
pierwszy film  Aridrei Leeds p. t. „Jej kochany 
chłopiec".

FILM A ŻYCIE
Z Z A  K U L I S  N O W E G O  F I L M U  

S A M A  G O L D W Y N A .

Jednym  z najciekawszych filmów bieżącego se­
zonu będzie obraz p. t. „Żebrak w purpurze", w któ­
rym  główną rolę g ra mistrzowsko Ronald Colman. 

Fot. „PA R A M O U N T".

T eatr Polski w Łodzi wystawi! na otwarcie nowego sezonu komedję roniautyczną Edm unda Ro- 
standa „Cyrano de Bergerac". Przez K arola Borowskiego przygotow ane reżysersko przedstawienie, 
odniosło duży sukces. Rolę tytułow ą kreuje wychowanek sceny krakow skiej, wybitny a rty s ta  W łady­
sław Krasnowiecki. Ilu strac ja  nasza przedstaw ia scenę z ostatniego aktu sztuki z W. Krasnowieckint 
(Cyrano), Niną W ilińską (Roksana), K. Dejunowiezem i S. Siezieniewskim.

Niezbyt często się zdarza, że film i życie kroczą 
temi samemi ścieżkami. Zdawało by się, że m agja 
srebrnego ekranu rzadko kiedy oddziaływa na 
bieg wypadków naszego życia codziennego.

A jednak... to, co się przydarzyło przed paru 
m iesiącami jednej ze statystek  filmowych H olly­
woodu, nazwać możną nie tylko szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, ale potwierdzeniem stare j m a­
ksymy, że najpiękniejszym  filmem życia każdego 
z nas, jes t samo życie.

...Andrea, tak  bowiem nazywa się nasza boha­
terka, jechała do Hollywood pełna nadzieji i ró­
żowych zamiarów. M arzyła o jednem — o karje- 
rze. K a rje ra  a rty stk i filmowej była dla niej szczy­
tem marzeń. Być przynam niej przez ułamek se­
kundy sławną, jak  Greta i... umrzeć — m yślała 
Andrea, siedząc w przedziale 3 klasy  pociągu, wio­
zącego ją  do K alifornji.

Lecz niestety! Napróżno dobijała się do drzwi 
przeróżnych dyrektorów  i potentatów  biur ame­
rykańskich. Bezradosne „nie" — witało ją  wszę­
dzie.

W reszcie Andrea otrzym uje engagem ent do ka-
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KOBIETA. KTÓRA KOCHAM

K R Ó L E W N A  Ś N I E Ż K A

Scena z rewelacyjnego film u Walta Disneya p. t. 
„Królewna Śnieżka“, który cieszy się nadal niesłab- 
nącem powodzeniem na naszych ekranach. Prześli­
czna bajka kolorowa snuje się przed oczami za­
chwyconego widza, pozostawiając niezapomniane 
wrażenia piękna, i oryginalności ujęcia tematu.

F o t .  R K O  R a d i o  F i l m s .

K ulm inacyjnem  wydarzeniem w dziedzinie realizacji filmowej jest ostatnio słynny film wytwórni 
,,20th C entury-Fox“ p. t. „Suez“. W film ie tym, w którym  g ra ją  Tyrorie Power, L oretta  Young 
i Annabella, zrealizowano z niebywalem m istrzostwem kolosalne sceny samumu, hu raganu  pustyn­
nego. P ostrach  pustyni — trąba powietrzna, jako  „;iktor“ wywiązała sią ze swego zadania bez za­
rzutu. Zdjąćia wypadły napraw dę im ponująco i pozostawiają niezapom niane wrażenie. Powyżej 
iw ie sceny tego wspaniałego obrazu. „ f <>ł  zoth c.ntury r< w *

PIERRE RENOIR
AKTOR NIEZAWODNY.

Paryż, w listopadzie.
T ak, jak  sią to nie­

jednokrotnie zda- 'ii
rza, P ierre  Renoir, I  

znakom ity ak to r fran- 
cuski, syn wielkiego jSP? 
m alarza, b ra t reżyse­
ra  i ojciec operatora JSE 
filmowego, jes t w ży- ' 
ciu pryw atnem  czcmś ^  M
wrącz p r z e c iw n e m
swojej o s o b o w o ś c i  i
ekranowej. W arunki 
zewnątrzne predesty­
nowały go do ról nie­
sym patycznych. K to m
widział jego mocne
kreacje: zazdrosnego -
i dziwnego oficera w Fot Sam Livm ~  Pmr'‘-
„Nocy przed bitw ą"
jednookiego k ap itan a  hiszpańskiej Legji Cudzo­
ziemskiej w „La Bandera", albo ordynarnego 
i  gburow atego L afarge w film ie „L‘A ffaire La- 
farge" — ten wie, że Renoir, jak  nikt inny, umie 
nadać takim  rolom  niezwykle tw arde akcenty. 
A w życiu pryw atnem  — niem a dopraw dy m il­
szego człowieka! J e s t  grzeczny, układny, serdecz­
ny i niezwykle skrom ny. Należy do typów akto­
rów inteligentnych, myślących, k ierujących sią 
w swojej pracy zawodowej nietylko in tu ic ją , ale 
także i rozumem. Szczegół bardzo ciekawy. Renoir 
był ran n y  na w ojnie i w konsekwencji m a spa­
raliżow aną praw ą rąką. W  film ach m askuje to 
bardzo zrącznie.

Pewnego dnia otrzym ałem  list, zapraszający 
do atelier- F ranęois I, gdzie Renoir nakrącał 
film  „Serge Panine".

— Jestem  bardzo zadowolony ze swych ról — 
mówi P ie rre  Renoir. — Osobiście nie mogą abso­
lu tn ie  narzekać na w arunki pracy. Miiiałem do­
tąd  to szczęście, że m oja współpraca ze w szyst­
kim i reżyseram i polegała na zrozumieniu. U w a­
żam, że stosunkowo łatw o można to osiągnąć. 
W ystarczy odrobina dobrej woli! A ktor musi so­
bie powiedzieć, że w film ie nie je s t on najw ażniej­
szy. O perator posiada niemniejsze od ak to ra  zna­
czenie, a naw et dekorato r czy a sy sten t odgryw ają 
W  pracy filmowej bardzo ważną rolą.

— Co sądzi P an  o obecnym film ie francuskim ?
— Grałem  niedawno w film ie „La M aison du 

M altais". • Jestem  pełen uznania dla wspaniałe.t 
p racy  reżysera Chenala, ale... jego „sos" je s t zna­
cznie wiącej w art od sam ej „ryby"! To je s t w ła­
śnie powszechny -błąd obecnej k inem atógrafji 
francuskiej. O lśniew ająca realizacja zbyt często 
służy błahem u, albo naw et poprostu szkodliwe­
mu tematowi.

— P rag n ą  zadać Panu niedyskretne pytanie, 
k tóre może w yjaśni sytuacją, stw orzoną przez 
branżowe plotkarstw o. Czy praw dą jest, że Pan 
a Louis Jouvet stw orzyliście pewnego rodzaju koa 
lic  ją, aby nie dopuszczać wiącej do pracy  we F ra n ­
cji E rich a  von Stroheim a?

— Nic podobnego. Bądą panu bardzo wdziączny 
za publiczne zdementowanie tej niedorzecznej 
plotki. Jestem  pełen uznania, i  podziwu dla Stro- 
heima, którego uważam  za znakomitego aktora 
i  niezwykłego reżysera. Jeśli los pozwoli, zagram  
w jego film ie „Żelazna Korona". Pow iadam : jeśli 
los pozwoli, bo wprawdzie Stroheim  już mnie do 
tego film u zamówił, ale... nie wierzą w to, aby 
mógł zrealizować sw oje plany. N apisał świetny 
scenarjusz, ale ludzie, z k tórym i pracuje, niie są 
na wysokości zadania, obawiam sią więc, że cała 
spraw a spiali na  panewce. Niestety!...

Karol Ford.

Paweł Muni, światowej sławy aktor, ukaże się nie 
bawem w film ie p. i. „Kobieta, którą kocham“

F o t .  R K O  R a d i o  F i l m a

J u tta  F reybe (powyżej), C hristine Grabbe (po­
niżej) dwie nowe rewelacje aktorskie ekranów 
europejskich, ukażą sią w nastrojow ym  obrazie 
..W arszawskiej Kin. S. A.“ p. t. „Złodziejka".

Film  „Złodziejka", w którym  pozatem w roli 
uczenie w ystąpują m. i.: Ingeberg, v. Kusserow, 
C harlo tte Schelhorn oraz H ans Leibelt w roli 
profesora, przedstawia koleżeńskie współżycie 
miądzy postąpowym wychowawcą, a dzisiejszą 
młodzieżą. Z uwagi na ' in teresujący tem at film 
ten cieszy sią niebywalem w prost powodzeniem.

F o t .  W a r a z a w a k a  K i n o m  S  A , C zy p ra g n ie  P a n i za ck ó w a c ju k

N ale ży  przede w szystkim  zw rócić sią d o  dob rego, 
go d n e go  zaufania fachow ca, po drugie  : pie­
lęgnow ać włosy, już znacznie w c z e ś n ie j ,  niealka- 
licznym  szampionem "Bez M ydła" C za rn a  głów ka, 
a bądą sią w tedy ładnie układać. Jest to bardzo  
ważne d la  uzyskania do b rego  wyniku przy trwałej 
ondulacji.
N atom iast p o  przeprow adzeniu trw ałej ondulacji, 
m ycie w łosów tym niealkalicznym  środkiem  zacho­
wuje znacznie dłużej uczesanie i nadaje włosom  
piąkny, naturalny po łysk!
"Bez M ydła" jest do nabycia w 2 -ch  o d m ia n a ch : 
do ciem nych i jasnych w łosów !

^Jeżeli~raU ży P a n i^n a ^cza sie ^n w żn a  uzyskać~ p iękne  w ło sy  tu" 
ciągu 3 - c h m in u t, m y ją c  j e  S u c h ym  s za m p o n e m C zarna  g łów ka . ̂

Szampon Czarna główka
flC  tUfść! ^ez Mydła w Płyn'e do

ja s n y c h  i c ie m n y c h  w ło só w !
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O EST  TO  JEJ W Ł A S N A  W IN A , 
ŻE -NIKT N IE  C H CE Z N IĄ  

< TAŃ CZYĆ . O N A  M A  BA R D ZO  
a NJEM ItY ODDECH...

w m

u t a l e n t o w a n a  t a n -  
c e r h a  w a r s z a w s k a
rot. ,,van Duch" Warszawa

Mą, wymrpwji

„ P A S  I N / E R O S A ”
Zawtarafc MW PaMHlMf (Kwiat M fU  PaMkHj)

Z IO U  MCR. WOLSKIEOO DO NABYCIA SĄ WE WSZYSTKICH 
3 =  APTEKACH, SKŁADACH APTECZNYCH I DHOCEHIACH. =

„ P o l s k a  m o c a r s t w o w a  — j e d y n i e  n a  
s k r z y d ł a c h " .

D W A  C I E K A W E  F I L M Y ,  
K T Ó R E  W K R Ó T C E  U J R Z Y M Y

Pierwszy z nich, to „H otel w Tyr o l u* (powyżej) 
z  Robertem Youngiem, Florence Rice i Frankiem 
Morganem w głównych rolach — drugi, to „Powrót 
Arsenu Łupin* (poniżej), którego bohaterem jest 
Melwyn Douglas. Fot. „Met™ ootów yu M«>-er“ .

P o w in n a m  ra c z e j 
p ó jś ć  d o  d o m u 0 9 9

Dlaczego Ani nie proszono do tańca?

A lE Z  D R O G A  A N IU ,
CZEM U  N IE  T AŃ C ZYSZ  ? i

j M A M  SZ A LO N Y  B O I ]
____________ j  | G ŁOW Y, W YJDĘTRO-

J t ; NA POWIETRZE. !

»SUJĄCE SIĘ CZĄSTECZK I P O ­
Ż Y W IEN IA  W  SZC ZEL IN AC H  
M IĘDZY  ZĘBAM I S Ą  CZĘSTO  
P O W O D E M  N IE M IŁ E G O  O D ­
DECHU  I ŻÓŁTYCH  ZĘBÓ W . 
P O W IN N A  P A N I U ŻYW AĆ  
PASTY D O  Z Ę B Ó W  C O L G A T E -  
JEJ SPECJALN A, PR ZEN IKA JĄ ­
C A  P IA N A  C ZYŚC I G R U N  

TO W N IE.

0 FEWHYM
CZASIE, r

JAKA  Z M IA N A , 
D Z IĘK I PAŚC IE 

CO LG ATE. 
M A M  U CZUC IE  

Ś W IE Ż O ŚC I 
W  USTACH,

A  ZĘBY M O JE  SĄ  
O L ŚN IE W A JĄ C O  

BIAŁE...

PRZYRZEKŁAŚ M l 
TEN TAN IEC. A N IU  I

IE, TEN  T AN IEC  PRZY­
RZEKŁAŚ M N IE, 

P R A W D A  A N IU  ?

TW OJE ZĘBY WYMAGAJĄ RÓW NIEŻ PIELĘGNOW ANIA PASTĄ CO LG ATE!

R e g u la rn e  używ anie podw ójnie działającej pasły ów 
ząbów Co lgate  jest przezornością, której nikł nie 

powinien lekcew ażyć. Pocóż niepotrzebnie narażać 
sią na niem iły oddech i żółte ząby.

Przenikająca piana pasły Colgate  czyści gruntownie, 
usuwając psujące sią cząsteczki pożyw ienia ze szczelin  
m iądzy ząbam i i z  dziąseł. Jednocześnie je j p o le ­
rujące składniki czyszczą em alią i nadają je j blask.

W ypróbuj pasłą Colgate. Spójrz w lustro—Twe ząby  
są czyściejsze i b ielsze, a usta świeższe. Kup dziś 
jeszcze tubą pasły do ząbów C o lgate.'

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY

K U P O N  N r .  4 5  losowania nagjr
du | 

i nagrody
za nawiązanie zagadek » S lisio pada 1936 r.



D Z I E Ł A  S Ł Y N N E G O  P E J Z A Ż Y S T Y  W  W A R S Z A W I E

Pod koniec ub. m. otw arto uroczyście w w ar­
szawskiej „Zachęcie" zbiorową wystawą prac zna­
komitego pejzażysty bułgarskiego, M ikołaja Ta 
newa. P ro tek to ra t nad wystaw ą objął poseł bu ł­
garski w W arszawie, p. P io tr T rajanow . W ystaw a 
objęła wyłącznie pejzaże, k tóre lśn ią  w prom ie­
niach słońca, radośnie pieszczącego k rajobraz bu ł­
garsk i i ożywiającego go swym ciepłym blaskiem. 
Tanew, rozkochany w słońcu, topi w jego p ro­
m ieniach wszystkie- swoje obrazy, m ające już sła­
wę św iatową i zdobiące muzea wielu stolic E uro­
py. Z dzieł tych reprodukujem y tu ta j dwa, a po­
wyżej podobiznę a rty s ty  (pó lewej) w tow arzy­
stwie am basadora Ita lji, barona- Arone di Va- 
lentino i dyr. „Zachęty" p. St. Brzezińskiego.

J  f T *

n n H H H
Mikołaj Tanew: „Ulica w Trnowej Mikołaj Tanew: „Kasztan w Karłowej“.

(U ło ły l „E sza t"
R e b u s

K lu b  S za rad z istó w  w W arszaw is).

N a t re ś ć  reibusu sk ła d a  ,«ię 5 w yrazów  o li te ra c h  p oczątko ­
w ych: Z, jp, o, 1, a.

T ym , c o  p a d li  z a  O lzą ...
S zarad a .

Cichiitiko szem rze Oilza... W oda je j Ikrwią broczy...
P o g asły  w m ieśc ie  św ia tła , —  g r a  g ro źn ie  k a ra b in  
i  raz -d w a w tych , co P o lskę  ch cą  anow u zjednoczyć, 
by zag łuszyć  ry tm  se rc a  i wolę osłab ić .

Do b ro n ił — p rzem k n ął o k rzy k  i w tw arz  rzucił św ia tu  
żądan ie  czw ór-pięć-azóstej! D o b ro n i!  Do b ron i!
W ciem nościach , ro z ja śn ia n y c h  b ły sk a m i g ran a tó w , 
lud ślą sk i k a to w an y  rę k a m i s ię  b ro n ił.

A sz ep t z P o lsk i zag rzew ał: — Ś lązacy! D o boju! 
R az-d ru g a-trzec ia  b ije , g odzina  wolności!
Za Olzą masze w o jska , ja k o  p o są g i s to ją , 
by  zan ieść  wam  w yśn iony  la u r  n iepod leg łośc i! —

P rzyszed ł p ie rw szy  p aźd z ie rn ik . Z m ilk ły  k a ra b in y  — 
czw ór-pięć śm iało  w ym aw iać  po lsk ie , d rog ie  słow a. 
R ozbrzm iew a p ieśń  rad o sn a  w k o p a ln ia c h  K a rw in y  — 
m k n ie  p rzez  C ieszyn i  T rzy n iec  aż d o  Ja b ło n k o w a .

A tam , trz y  po lsk im  Ś ląsku , z a b ra n y m  przem ocą, 
w yrosły  now e g ro b y  i  now e moigiły — 
i d z is ia j w olne po lsk ie  sz ta n d a ry  łopocą  — 
czw ór-trzecia  ślą sk a  ziem ia! Ju ż  sn y  się  ziściły!

Łzy, ja k  liśc ie  p a d a ją  trz y  pożółkłe d a rn ie  — 
na g roby  b ohaterów  —  n a  g ro b y  żo łn ierzy , 
k tó ry m  n ie  dan e  było , choć b y li m o carn i 
zdobyć wolność, m ieć Polskę i w n ie j żyw ot przeżyć.

Raz-sześć ich  p o lsk a  z iem ia  — tu li ,  ja k b y  m a tk a , 
by o g rzać  zim ne c ia ło  i zagoić b lizny .
Gdy za oręż chw ycili, chcie li do o s ta tk a  
bić się, by Śląsk z a  O lzą w ró c ił do O jczyzny...

iZa rozw iązan ie  pow yższych dwóch zad ań , re d a k c ja  „Ś w ia­
tów Łda“ p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  ^ł. 20.—, d ru g a  zł. 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna „Ś w iatow ida4*.
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  12 lis to ­

pad a  1938 r. w ra z  z załączonym  kuponem .

G d zieko lw ie k  się zn a jd u je c ie ,m o że c ie  z  ła łw o ściq  po znać, 
które Panie uźywajq pom adki do ust M IC H E L 'A . U sta ich sq 
tak soczyste  i m łode, a kolor w arg jest tak ponętnie świeży... 
M IC H E L  lep iej niż jakakolw iek inna pom adka sprzyja utrzy­
m aniu pięknego  w yglqdu. M IC H E L  jest używ any p rze z  kobiety  
c a łe g o  św iata , gd yż przeko nały  się one, że  ta pom adka  
jest n iezrów nana ! R o zc ie ra  się ona równo i daje ustom 
u czu c ie  św ieżości.. A  w ięc p rzy łq czc ie  się do grona  
pięknych kobiet i spróbujcie  pom adki do ust M IC H E L .

S IE D E M  Z A C H W Y C A JĄ C Y C H  O D C IE N I :
B l o n d  • C i o m n y  •  W i ś n i o w y  • E l e c t r i c  •  C a p u c i n e  

M a l i n o w y  * S z k a r ł a t n y  .

W I  •  I k o  ś c  I :  L u k s u s o w a  -  D u ż o  • P o p u l a r n a

N a le ż y  u z u p e łn ia ć  m a ą u il la g e  p u d r e m  M IC H E L , 
ró ż e m  d o b rze  p r z y le g a ją c y m  i  tu s z e m  d o  b rw i  
i  r z ę s ,  n ie  s z c z y p ią c y m  i  o d p o r n y m  n a  w o d ę .

„ „ „ ( o w y c h  n a  s u m t  g

W ........................
■,ivisko i im ię  .................................. ....................................

i ł  a d r e s :  ................................... - .................. ,  ,  „ r z e s ł a ć  d o  i - " > y

S  P r o . l m r  w ł c ! q  w , .l> e  "  W a r u a w o .  P o z n a A . k a  3 8

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 42.
S zarad a  1) R U D Z IE JĄ  Ś C IE R N IS K A .

2) OWOCE W MOIM SA D Z IE .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 42 n a d e s ła l i :

B ro n isław a  W ójtow iczów na, B rzezan y ; Z y g m u n t Ticfcz,
W arszaw a; C ezary  W ładysław  Zamiińsiki, W arszaw a; W acław  
P ogodziński, W arszaw a; S. M ikow ska, W arszaw a; Ja n u sz  
Rom an, W arszaw a; A lek san d ra  Ja czy ń sk a , W arszaw a; J a n  
Ja n iszew sk i, Łom ża; O lg a  K o n d ra tiu k , T o ru ń ; W ładysław  
G alan t, C zortków  (zł. 20.—); H a lin a  J tem bertow ska, K ro ś­
c ienko; A lm a  O lb ryoh tów na, O sięc iny ; E d. K law e, J e d ln ia ;  
Jó z e f  S te fańczyk , Pab jatn lce; M a rja  B aw orow ska, Soroeko; 
Baśka D r., B ydgoszcz; W łodzim ierz R o g er T yszkiew icz, P o ­
znań ; M a rja  R ekow a, Sosnow iec; S t. W eiss, W arsz aw a; Cze­
sław  B łażejew ski, Z ąbki; H elena  Cele wieżowa, S ta ry  Sącz; 
Wł. Ja n k o w sk i, Żywiec; Jó z e f Sow a, O stróg ; J e rz y  Czecho­
wicz, Gródek J a g . ;  A dam  B ochn iak , T a rn o b rzeg ; J .  Ł a ­
bęcka, K a to w ice ; E u g e n ja  Ja sinkow ieżow a , O strow iec Św ię­
to k rzy sk i; B runon  K ow aliek , C hełm ża; M arek W in te r , Czer* 
lan y ; M a rja  D rzew iecka, Lw ów ; J a n in a  Mi odo w iczó wjia, 
G niezno; M agdalena  S u c h a rsk a , O rzełsk i M łyn; kp t. M a rjan  
P ilecki, P rzem y śl; H a n n a  H an iszew ska , G alew ; A leksy  W a­
chow ski, W arszaw a; E d w ard  P re tk ie l, Lwów; E d w ard  Su- 
choTzewsiki, W arszaw a; J .  C zyżew ski, K rak ó w ; F . R o s ta ­
fiń sk i, W arszaw a; E u g en ju sz  Dowirianowicz, Lw ów ; m gr. 
W łodzim ierz S ory , Ł uków ; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na, Za­
ko p an e ; A dam  P iw ow arczyk , B ory sław ; sa p e r  M. D oktor- 
czyk, P o zn ań ; S tan isław  C udak , W ieluń ; O ppeln B ron ikow ­
ska , Łódź; M ieczysław  R ydel, Ł ódź; M a rja  B orkow ska, K ra ­
ków ; S ta n is ła w  Z iem ski, L u b lin ; K azim ierz  W ojciechow ski, 
W ie lu ń ; M arja  L ip iń sk a , W arszaw a; M erta  H elena , C hełm ; 
inż. Z ygm un t S łow ikow ski, W arszaw a; N. K az im ierz  K o­
złow ski, W arszaw a; M ira  L ilpopow a, W łochy; M a rja  S tiu b e l, 
W arszaw a; M a rja  Czar,notów na, K atow ice; A r tu r  K ierko ro - 
wicz, Lw ów ; M a rja  K ory tkow a, Lw ów ; I. G adzinow ska, P o­
zn ań ; F ra n c . M arszałkow ska, Sopoty ; J a d w ig a  D yakow ska, 
P io n k i; A l. K am iń sk a , P o zn ań ; D r T adeusz B ru n a , K oło­
m y ja ; M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; B ron isław a W aw rzyn- 
kow ska, Łódź (zł. 10.—); W aler j a  G ajow niczków na, iSero- 
czyn; A. L oeglerow a, Lw ów ; M a rja  D em bińska, Lw ów ; B ro­
n isław  E rte l, Lw ów ; J a n  R ychw ick i, Lw ów ; M ary la  Sir.cn- 
dow a, Lwów; P ro f. G utinanow a, Je d lic ze ; W ładysław a D rw o- 
tów na, B ia ły s to k ; H ie ro n im  P łoszą j , K raków ; I. K a udka, 
Ł om ża; F r. Elinainowski, B ydgoszcz; I re n a  Y ounga, Poznań ; 
I r e n a  L ew icka, Lw ów ; S ta n is ła w  Grał>owski, P łock ; S t. O k ta ­
wie*;, Czoirtków, przód. J a n .Ś l iw a ,  K rak ó w ; Zdzisław  W ia tr , 
S k a rży sk o ; D r  H elen a  O p ie liń ska ; T o ru ń ; Z ofja  Uznańslka, 
D ąbrow a T a rn .;  W. Skorus, Cza m y  D u n ajec ; A n ton i Miecz­
kow ski, W ilno ; W. K ań sk a , O lkusz; N ina  B ra n d t, K on in ; 
T adeusz K ucza , Z akopane; Zenon Deko, T rem bow la; A nna 
U licka, L u b lin ; S te fa n a  Ja rym ow ieżow a, Lw ów ; A n to n i A le­
ksandrow icz , R u d n ik ; R om an G oliński, Lw ów ; J u l ja n  M ali­
now ski, P a b ja n ic e ; J u l ja n  J a n ik , W ęg iersk a  G órka; M alina  
M ąkow ska, Łódź; B ron isław  Tom aszew ski, K ow el; A dela Ta- 
m azew ska, K ow el; S tan isław  W yporek, K rak ó w ; KarioJ G ło­
wacz, B ieżanów ; S tan isław  G ruszka, K ozy; W anda Sosen- 
kow a, K ra k ó w ; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; K azim ierz  
Ś lęczka, W ieliczk a ; M a rja  C liachlow ska, K rak ó w ; F r . M ań­
kow ski, K ra k ó w ; Z ofja  N iedzielska, Lw ów ; „M a rio la 44, R a ­
dom sko; Z dzisław  R óżycki, W arszaw a; J a n  M arcink iew icz , 
O tw ock; F e lik s  Ł ypaczew ski, R adom ; M a rja n  K aźm iersk i, 
P czn ań ; T adeuszow a P la te r  Z yberk , K on stan ty n ó w  n/B ugiem  
(P re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a" od 1—31 X II 1938 r .);

N ag ro d y  o trzy m ali pp. W ładysław  G alan t, Czortków , u l. S zp i­
ta ln a  25 (zł 20.—), B ro n isław a  W aw rzynkow ska, Łódź, B ed­
n a rsk a  24, ni. 67 (zł 10.—), o raz  T adeuszow a P la te r  Z yberk , 
K o n stan ty n ó w  n/B ugiem  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iato­
w id a44 od 1—31 X I I  1938 r.).

» Ś W IA T O W ID «  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę . W  K R A K O W IE . P O Z N A N IU . W A R S Z A W IE . LW O W IE . W IL N IE

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I
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D R .  J Ó Z E F  F L A C H

K IE R O W N IK  G R A F IC Z N Y : Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli sie n a  trzy  tam y  (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 mm. w jednym  tam ie  1 zło ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( tak  zw ane „so lus") —
1 mm. w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  bedą 
m ogły  być zam ieszczone w edług  zlecen ia , bqdą d rukow ane 
ja k o  og łoszen ia  zw ykłe po cenie n o rm a ln e j. —  R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego doręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w p ro st do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w an eg o  K u ry e ra  C odziennego" w K rak o w ie  pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajki.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K R A K Ó W . W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O . KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW  2

Zakłady
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